
  
    
      
    
  


  
    

    
      
        Tekst © Copyright by Roxana Wojtas-Tabis
Edycja © Copyright by Księgarnia Wydawnictwo Skrzat Stanisław Porębski, Kraków 2013

      

    


    
      

    


    
      
        Wydanie elektroniczne 2014
      


      
        

      


      


      
        Zespół redakcyjno-korektorski:
      

    


    
      
        Agnieszka Sabak, Kinga Macias, Sylwia Chojecka

      


      
        Skład:
      


      
        Aleksandra Kowal
      


      
        Projekt okładki:
      


      
        Aleksandra Kowal
      

    


    
      
ISBN 978-83-7915-123-3
    


    
      
Księgarnia Wydawnictwo Skrzat Stanisław Porębski 31-­202 Kraków, ul. Prądnicka 77 tel. (12) 414 28 51

      wydawnictwo@skrzat.com.pl

      Odwiedź naszą księgarnię internetową: www.skrzat.com.pl
    


    
      

    


    
      [image: logo]

    

  


  Rozdział 1


  Był szary, deszczowy dzień pod koniec wakacji. Malwina nudziła się niewymownie, siedząc przed telewizorem lub grając na komputerze. Słoneczna pogoda była już tylko wspomnieniem, podobnie jak miejsca, które odwiedziła z rodzicami. Dziewczyna mieszkała w niewielkim miasteczku, w którym wszyscy się znali i właściwie nigdy nie działo się nic szczególnego. Jednak Malwina lubiła to miejsce, czuła się tu bezpieczna i szczęśliwa. Jej rodzice dziewczyny sami wybudowali swój dom na przepięknym wzgórzu, tuż przy lesie. W czasie zimy często dokarmiali głodne zwierzęta lub leczyli te, które chorowały. Malwina była ładną, sprytną, ciekawą świata nastolatką. Miała długie brązowe włosy, zadbane zęby i śniadą karnację. Wszyscy bardzo ją lubili. W sąsiedztwie mieszkali państwo Krzemińscy. Ich córka, Kamila, rówieśnica Malwiny, była zarazem jej najlepszą przyjaciółką. Rodzice dziewczyn często spotykali się na sobotnich ogniskach i niedzielnych mszach. Brat Kamili, Kacper, dwa lata od niej starszy, bezgranicznie zakochał się w ślicznej sąsiadce. Kiedy była młodsza, nie zwracał na nią uwagi, ale od niedawna wszystko się zmieniło. Nikomu o tym nie wspomniał i próbował zachowywać się jak wcześniej. Malwina nie miała rodzeństwa, dlatego bardzo marzyła o własnym psiaku albo chociaż kocie. Niestety okazało się, że jest uczulona na sierść, co definitywnie wykluczyło zwierzęce towarzystwo. Zazdrościła koleżankom ich pupili i czasem ulegała pokusie zabawy z psami w parku koło szkoły. Skutkowało to wysypką lub dusznością, a także kolejnymi kazaniami mamy. Odstawione chwilowo leki musiały być ponownie podane. W końcu zdesperowani rodzice kupili córce żółwia, ale nie wzbudziło to jej zachwytu. Leon pozostał jednak w jej pokoju i mimo że nie miauczał, nie aportował, okazał się zabawnym towarzyszem. Tego dnia Malwina siedziała przy oknie, patrząc na krople deszczu spływające po szybie. Kamila miała wrócić dopiero nazajutrz, a rodzice wieczorem. Dziewczyna zastanawiała się, co robić przez resztę dnia, gdy nagle usłyszała drapanie w drzwi. Początkowo myślała, że tylko się jej zdawało, ale po chwili hałas stał się wyraźniejszy.


  Podeszła do drzwi wejściowych i ostrożnie je otworzyła. Na progu siedział brudny, wygłodniały kot. Patrzył na dziewczynę tak błagalnie, że nie mogła go zostawić. Delikatnie wzięła przybysza na ręce i zaniosła do kuchni. Do metalowej miski nalała mleka, a potem postawiła ją w rogu. Sama usiadła przy stole, aby nie płoszyć zwierzątka. Kot podszedł do naczynia i zaczął pić. Malwina przypatrzyła mu się uważnie. Nie był zadbany ani ładny, ale było w nim coś dziwnego. Przede wszystkim nie bał się jej tak jak inne obce koty i miał coś niesamowitego w oczach. Na jego szyi ujrzała dziwnie połyskującą obrożę. Dziewczyna podeszła bliżej, pogłaskała kota, po czym powoli przesunęła rękę w stronę jego karku. Obroża była ręcznie haftowana złotymi nićmi, a na jej odwrocie widniał napis „Zafira”. Pewnie była to kotka kogoś niezwykłego, ale dlaczego tak źle wyglądała i co stało się z jej właścicielem? Po dłuższej chwili zwierzątko zbliżyło się do Malwiny i polizało jej rękę ciepłym, szorstkim językiem, a potem wskoczyło na kolana i zaczęło przymilnie mruczeć. Dziewczyna podjęła zdecydowane postanowienie, że zatrzyma kotkę na zawsze. Musiała jednak działać ostrożnie. Zdawała sobie sprawę, że rodzice nigdy nie wyrażą zgody, aby zamieszkała z nimi. Nie wiedziała, jak długo zdoła utrzymać jej obecność w tajemnicy ani w jaki sposób to zrobi, ale była pewna, że musi ukryć Zafirę. Miała jeszcze dwie godziny do powrotu rodziców, więc postanowiła wykorzystać czas na zabawę z nowym przyjacielem. Zdecydowała się wtajemniczyć Kamilę w swój plan oraz poprosić ją o pomoc, gdy tylko ta wróci do domu z wakacji.


  Czas zleciał bardzo szybko i nie wiadomo kiedy zapadł wieczór. Był to najwspanialszy dzień w życiu Malwiny, mimo iż zapowiadał się tak nieciekawie. Znakomitą zabawę przerwał odgłos przekręcanego w zamku klucza. W drzwiach stanęli obładowani zakupami rodzice. Malwina podbiegła do nich i zabrała część siatek do kuchni. Ku swemu zadowoleniu nie zauważyła oznak obecności kotki w domu. „Sprytnie ją ukryłam” – pomyślała. Zaczęły się przygotowania do kolacji, dom wypełnił smakowity zapach pieczonego kurczaka. Mama podeszła do córki i ciepłym głosem zapytała:


  – Co porabiałaś? Pewnie się nudziłaś w taką pogodę…


  – Nic ciekawego, trochę poczytałam, posłuchałam muzyki, przygotowałam rzeczy na rozpoczęcie roku szkolnego. Szkoda, że Kamili nie ma, strasznie za nią tęsknię.


  – Jutro przyjeżdża, więc pewnie cały dzień spędzicie razem, a tymczasem nakryj do stołu.


  Malwina wyjęła naczynia z szafki, odwróciła się i zamarła z przerażenia. Tuż obok fotela, na zielonym dywanie siedziała Zafira, obgryzając w najlepsze udko kurczaka. Gdy dostrzegła, że dziewczyna na nią patrzy, chwyciła mięso w zęby i uciekła pod łóżko, aby w spokoju zjeść swoją zdobycz. Tymczasem rodzice kończyli przygotowania do kolacji, więc w każdej chwili mogli zauważyć niechcianego gościa. Malwina chwyciła stary szalik mamy i zaczęła ciągnąć go w kierunku schowka na miotły. Tak jak sądziła, podstęp zadziałał. Sprawnie zwabiła zwierzaka do siebie, po czym zamknęła w ciepłym pomieszczeniu. Ze zdenerwowania mocno biło jej serce, a na czole pojawiły się kropelki potu. Popędziła do stołu, zastanawiając się, jak przeniesie Zafirę na górę. Zresztą, jak ona mogła wyjść? Przecież Malwina zamknęła pokój na klucz. Kolacja upłynęła wszystkim w milczeniu, każdy pogrążył się we własnych myślach. Rodzice pozmywali naczynia, mruknęli coś o zmęczeniu, a następnie szybko zniknęli w sypialni. Malwina odczekała dwadzieścia minut, po czym ruszyła w kierunku schowka. Dyskretnie otworzyła drzwi, ale pomieszczenie było puste.


  „Nie do wiary, ja chyba zwariuję” – pomyślała.


  Rozpoczęła gorączkowe poszukiwania. Starała się chodzić na palcach. Przeszła cały dom, ale kotki nigdzie nie było. Miała nadzieję, że nie uciekła, chociaż było to w tej chwili jedyne wytłumaczenie. Pozostała jeszcze sypialnia rodziców. Kiedy otworzyła drzwi, o mało nie zemdlała. Zafira leżała w łóżku, a konkretnie tuż przy głowie śpiącej pani Emilii. „Jeszcze trochę, a cała tajemnica się wyda” – pomyślała. Dziewczyna podbiegła, wzięła kotkę na ręce, ukryła pod szlafrokiem, po czym jak najszybciej opuściła pokój rodziców. Z ogromnym poczuciem ulgi dotarła do swojego łóżka i czym prędzej położyła się spać. Po chwili poczuła przyjemne ciepło na twarzy. Uśmiechnęła się do siebie i mocniej przytuliła nowego pupila. Nieoczekiwanie stało się coś dziwnego, bo gdy spojrzała w oczy kotki, zobaczyła dom Kamili. Widok był okropny: wybite szyby, porozrzucane rzeczy, poniszczone meble. W głębi pokoju stała jakaś postać. Nie było widać twarzy, a tylko wojskową kurtkę z wielką brązową łatą oraz wysokie masywne buty zielonego koloru. Malwina potrząsnęła głową i pomyślała, że to okropne przywidzenie. Szybko ukryła się pod kołdrą i zapadła w głęboki sen.
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